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Straszna katastrofa francuskiego statku turystycznego.
Grób 550 wycieczkowiczów na dnie oceanu. — Dantejskie sceny w porcie.

PARYŻ, 15. 6. — P ra sa  dzisiejsza 
p rzepełn iona je s t w iadom ościam i o 
.wczorajszej k a tastro fie  wycieczkowego 
parow ca „St. P h ilib e rt" , k tó ry  za tonął 
W zatoce B ourgneuf u u jśc ia  rzeki 
L oary .

W  niedziele przedpołudniem  „St. 
P h ilib e rt"  w yjechał z N antes, wioząc 

na  pokładzie koło 500 osób, 
przew ażnie robotników  z okolic N an ­
tes oraz kuracjuszów  z pobliskich m ie j­
scowości letniskow ych, k tó rzy  udaw ali 
sic na  wycieczką

n a  wyspą Ile  de N oirm outier. 
W śród pasażerów  było wiele kobiet i 
dzieci.

P o  kilkugodzinnem  pobycie na  w y­
spie wycieczkowicze o godz. 15-ej wsie­
dli z pow rotem  n a  pokład  sta tku , aby  
odjechać do St. N azaires i N antes.

Po godzinnej jeździe zerw ał sią 
gw ałtow ny orkan.

P asażerow ie chcąc schronić sią przed 
w ichrem , stłoczyli sią koło steru , co 
spowodowało stracen ie  rów now agi 
przez okrąt. W  pew nej chw ili olbrzy­
m ia  fa la  ru n ą ła  na sta tek  i przew róci­
ła  go.

„St. P h ilib e rt"  począł tonąć.
Pasażerow ie, wśród n ieopisanej p a ­

n ik i, widząc, że okrą t szybko pogrąża 
sią w m orzu,

rzucali sią w toń  m orską,
W nadziei, że uda im sią uratować.

W  ciągu jednej m in u ty  s ta tek  
zatonął.

Inne^ relacje mówią, że jeszcze przez 
godziną widać było cząść zatopionego 
Btatku, co świadczyłoby, że osiadł on 
na skałach, lub mieliźnie, nastąpnie do 
piero osunął sią głąbiej.

Świadkiem katastrofy był 
la ta rn ik ,

k tó ry  zaw iadom ił kierow nictw o po rtu  
W St. N azaires. N atychm iast w ysłano 
holow nik „P orn ic" i parow iec urządu 
pilotażu.

Gdy oba s ta tk i o godz. 18.30 p rzyby­
ły  na  m iejsce k a tastro fy , 
niew iele już m ogły zdziałać. Morze za­

słane były  tru p am i i szczątkam i urzą­
dzenia okrątu

W ieczorem oba s ta tk i powróciły do 
St. N azaires.

Z 500 — 600 ludzi, k tó rzy  jechali 
statk iem , udało  sią u ratow ać

zaledwie 8 ludzi.
Pozatem  wyłowiono cztery  tru p y . 
R eszta znalazła śm ierć w lądach 

oceanu.
M arynarze obu ratow niczych s ta t­

ków opow iadają, że akcja  ratow nicza

Ś. f  p.

S Q N A C Y  K O W A L S K I
K ierow nik  W arszta tów  Szkoły Rzem ie.ślniczo.Przem ysłow ej w Olku­
szu, prasez Stow. Rzem ..Przem yslow ego, członek R ady  m iejsk iej, oraz 
d ługo le tn f i gorliw y  działacz na polu spolecznem, zg inął śm iercią 

trag iczną , dnia 13 ezerw ca 1931 r.
Pogrzeb odbędzie sią dzisiaj o godz. 5 popoł. W  zm arłym  tra c i, 

m y gorliw ego i nieodżałowanego kolegą, k tórego  im ią zawsze ze czcią 
w spom inać bądziem y

STO W ARZY SZ E N IE  RZEM IEŚL.- PR ZEM Y SŁO W E 
w OLKUSZU.

Minister skarbu udzielił prasie wywiadu.
W ARSZAW A, 15. 6. (wł.) Dziś 

w godzinach popołudniowych mini­
ster skarbu, p. Piłsudski udzielił 
prasie wywiadu o sytuacji finanso­
wej państwa. Minister wskazał, że 
rząd docenia w pełni ciężką sytua­

cję i przez wydatne oszczędności 
ehce zmniejszyć wydatki państwo­
we. (Obszernego sprawozdania po­
dać nie mogliśmy z powodu uszko­
dzenia linji telefonicznej).

Dyktatorski spisek w łonie G. P. 0.
Aresżtowaiua syberyjskich czekislów.

M OSK W A , 15. 6. W ielką sen­
sację wywołało wTom sku aresztow a 
n ie k ilkunastu  urzędników  sybery j­
skiego GPU. z dwt ma członkami ko- 
legjum  G PU . na czele. A resztow a­
n ia  zostały dokonane przez specjal­

ną  kom isję centralnego GPU. z 
Moskwy.

W edług pogłosek, aresztow ania 
nastąp jły  wobec w ykrycia  spisku, 
k tó ry  zm ierzał do proklam ow ania 
d y k ta tu ry  wojskowej na Syberji.

O n o m in a cję  p ie r w sz e g o  w icem in istra  
spraw  w ojsk ow ych .

J . W ielm ożnem u P a n u  D-ro- 
w i F IC E N E S O W I za dokonanie 
ciężkiej operacji żonie m ojej 
i bardzo troskliw  ą opieką w szpi­
ta lu  w czasie choroby, ja k  rów ­
nież Siostrom i P ielęgniarkom , 
tą  drogą sk ładam  gorące podzię­
kowanie.

S tan isław .R adecki. 
Sosnowiec, dn. 16.VI 31 r.

W A R SZA W A , 15. 6. (wł.) W 
związku z powrotem  z W ilna, z 
gier wojennych, m arszałka P iłsud­
skiego, znowu w ysuw a się kw estja 
m ianow ania pierwszego wicemini­
s tra  spraw  wojskowych.

Jakkolw iek wszelkie zewnętrzne 
objawy^ wskazują, że nie jest wykłu 
czone, iż będzie nim  m ianowany

min. spraw  wewn., gen. Sławoj - 
Składkowski, to jednakże do tej po­
ry  ostatecznie nie o tern nie w iado­
mo, i w szystkie w ersje są tylko do­
mysłami.

Pak tem  jest jedno, że gen. K ona­
rzew ski będzie m ianow any inspekto 
rem  sił zbrojnych.

Bomba w lokalu feronsztadzkiep 6PO podłożona
p r z ez  of icera  sowieckie j  marynarki.

TŁUM L IN C Z U JE  3 L E Ś N IK Ó W  
POD C Z ĘSTO C H O W Ą .

C ZĘSTO C H O W A , 15. 6 (wł.)
N a ul Staszica w K łobucku, pod 
Częstochową, tłum  złożony z 400 o- 
sob, napadł na. gajow ych Ignacego 
N ow aka i F e lik sa  W ojtasika  oraz 
leśniczego W iktora  Kowalczeivskie- 
go, k tó ry  postrzelił znanego kłu­
sow nika W alerjana  Bednarskiego. 
Dzięki pomocy policji, skończyło się 
tylko na dotkliw em  pobiciu napad­
niętych. E kscesy  w yw ołał oieiec 
kłusow nika, W ładysław , k tó ń  
k ry ł się w lasach.

M O SK W A , 15. 6. W  K ronsztad- 
cie dokonano zam achu na życie de­
legata  wojskowego G PU . Rajneke, 
k tó ry  przybył z M oskwy, aby' prze­
prowadzić śledztwo w spraw ie w y­
buchu bomby w lokalu miejscowe­

go GPU.
Pod zarzutem  zorganizowania o 

bu zamachów władze sowieckie a re ­
sztowały oficera sowieckiej m ary­
nark i, członka kom unistycznej par- 
t j i  W asiljew a.

M i e s i ą c  walki o  l e p s z y  c h i e b .

u-

R 1G A , 15. 6. W obec licznych 
skarg  organizacyj robotniczych na 
U krainie na brak  chleba oraz na 
złą jakość sprzedaw anego w skle­
pach sowieckich pieczywa, władze 
sowieckie ogłosiły tak  zw. miesiąc 
walki o polepszenie chleba.

W  K ijow ie urządzono specjalną 
w ystaw ę rozm aitych gatunków  chle­
ba, w ypiekanego w piekarniach so 
wieckich, a pow odującego choroby 
w skutek nieodpow iednich domie­
szek.

by ła  n iezm iernie u tru d n io n a  
przez wysoką falą.

Łodzie ra tunkow e zdołały wydobyć 
z wody 10 żyw ych ludzi, łódź jednako­
woż k ilk ak ro tn ie  została przew rócona 
przez falą, tak , że

dwn z u ra tow anych  utonęło.
O w yłow ieniu trupów  wobec burzliwe- 
gro m orza nie m ogło być mowy.

Dalsze p race m a ją  być rozpoczę.te 
dziś wczesnym rankiem , po uspokojeniu 
sią morza.

„M atin" zamieszcza 
re lac ją  jednego z ura tow anych  

o przebiegu k a tastro fy . Opow iada on, 
iż w raz z m atką, k tóra, n ieste ty , utoną 
ła, wobec nadciągającej burzy schro­
n ił sią na  pokład  po stron ie  steru . W o­
bec zgrom adzenia sią w tern m iejscu 
większej ilości pasażerów  można było 
zauważyć, że sta tek  je s t pochylony 

N agle na  sta tek
ru n ą ła  olbrzym iej wysokości 

fala.
S ta tek  w jednej chw ili pochylił sią I 
począł tonąć. W śród  pasażerów  pow sta 
ła  n ieop isana pan ika . W  najw yższej roi 
paczy rzucali się w morze, opuszczają* 
tonący  okrąt. G łośny krzyk i jęk i prze 
raźliw e by ły  głośniejsze naw et, niż wy 
eie burzy. W  k ilka chwil

po s ta tk u  nie było śladu .-
St. N azaires przez całą noc nie spa­

ło, czekając na nowe wiadom ości z m iej 
see k a tastro fy . N a wieść o nieszczęściu 
p rzy b y ły  z N antes liczne rodziny nie­
szczęśliwych wycieczkowiczów, dopytu­
jąc  o los swych bliskich. W  urzędzie 
portow ym  rozg ry w ają  sią

straszne sceny rozpaczy.
PARYŻ, 15. 6. W edług ostatn ich  w ia 

domości nadesłanych  z S i  N azaires li­
czba o fia r k a tas tro fy  „St. P h ilib e rt"  
je s t m niejsza, niż początkowo przypu­
szczano, i w ynosi około 350 ludzi.

J a k  sią okazało, około 150 osób w, 
drodze na wyspą zachorow ało na  m or­
ską chorobą. W idząc, że morze je s t 
niespokojne, pasażerow ie ci pozostali 
częściowo n a  wyspie, częściowo zaś wy 
siedli w Pornic, aby stąd  odjechać ko­
le ją  do N antes i n ie narażać sią na 
p rzykrości podróży m orskiej.

Z  całego w ybrzeża francuskiego do 
noszą o gw ałtow nym  orkanie, k tó ry  
w n iek tórych  m iejscowościach w yrzą­
dzi! w ielkie szkody.

O sile o rkanu , k tó ry  spowodował ką 
ta s tro fę  „St. P h ilibert" , świadczyć mo­
że fak t, że koło D unkierki 
w icher porw ał sam ochód i zrzucił do 

morza.
D w aj pasażerow ie sam ochodu utonęli.

“LJi^l.Gluck
so c ja lis ta  chorób 

uszy, nosa, gardła i krtani 
Sosnowiec, ul K ołłątaja 11, Tel. 14-85

wyjeżdża 20 czerwca
i o rd y n u je  d o  31 s ie rp n ia

w Szczawnicy, willa „Siekierki”
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Czy zrealizowanie Paneuropy jest możliwem?ŚW IĘTO  SPÓŁDZIELCZOŚCI 
W  ŁODZI.

Jubileusz b. prezydenta Rzplitej 
prof. Wojciechowskiego.

ŁÓDŹ, 15. 6. Łódź obchodziła u- 
roczyście święto spółdzielczości, 
związane z 25-letnim jubileuszem 
pracy twórcy ruchu spółdzielczego 
w Polsce, byłego prezydenta Rzeczy 
pospolitej, prof. Stanisława Wójcie 
chowskiego.

Już  w sobotę wieczorem krążyły 
po ulicach miasta samochody rekla 
mowe spółdzielni i orkiestry. Sklepy 
spółdzielcze były suto udekorowane.

W niedzielę rano w poszczegól­
nych sklepach zaczęli się gromadzić 
członkowie spółdzielni, poczem po­
chodami ruszyli do Pilharm onji, 
gdzie odbyła się akademja, zainaugu 
rowana przemówieniem posła Wol- 
czyńskiego (BB.).

Następnie przemówił prof. W oj­
ciechowski, który podkreślił znaczę 
nie ruchu spółdzielczego w życiu go 
spodarczem państwa, dodgtni jego 
wpływ na kształtowanie się kultury 
i gospodarstwa mas robotniczych i 
roiniezych.

W okresie największego wzrostu 
bezrobocia i spadku dochodów mas 
pracowniczych ruch spółdzielczy 
wykazuje wielką odporność i silny 
rozwój.

Po przemówieniu nastąpiła część 
muzyczno-wokalna.

FA TA LN A  PLAGA SZARAŃCZY 
W  B E SA R A B JL

CZERN1W CE, 15. 6. (PAT)
■ P rasa  besarabska donosi,, że tego­

roczna plaga szarańczy, która nawie 
dziła południową Besarabję, jest da­
leko groźniejsza cd zeszłorocznej.

W zorganizowanej walce z sza­
rańczą, poczynając od 15 maja br. 
bierze udział codziennie około 10 
tysięcy łudzi.

Obszar zajęty przez szarańczę 
wynosi przeszło 20 tysięcy hekta­
rów7 na terenie 32 wsi.

PA N IK A  PR ZED  IN FL A C JĄ .
W IEDEŃ, 15. 6. — PA T. — 

„Sonn und Montag - Zeitung“ za­
mieszcza rozmowę z prezydentem 
austrjackiego banku narodowego dr. 
Reischem. Zaznaczył on z ubolewa­
niem. że publiczność austrjacka sta 
ra  się w ostatnich dniach wykupy- 

i wać waluty zagraniczne. Szyling je  
dnak ma pokrycie dwa razy tak wiel 
kie, jak tego wymaga ustawa. Wo 
bec tego niema mowy o niebezpie­
czeństwie, grożącem walucie au- 
strjackiej.

Publiczność nasza — oświadczył, 
dr. Reisch — jest, niestety, zastra­
szona doświadczeniami z czasów in 
flacji i z tego powodu poddaje się 
łatwo nastrojom paniki. Mogę zape 
wnić — powiedział dr. Reisch, że 
nie ma absolutnie żadnej obawy co 
do inflacji. Zwiększenie obiegu
banknotów o 200 miljonów szylin­
gów nastąpiło tylko z powodu po 
większenia się zapasów kasowych w 
instytucjach finansowych.

Gdyby banki nie były zmuszone 
ze względu na ewentualną panikę 
trzymać w pogotowiu znacznych 
sum gotówkowych, wówczas zmniej 
szyłaby się również cyrkulacja.

„N A U TILU S" HOLOW ANY DO 
BRZEGÓW IR LA N D ZK IC H .
LONDYN, 15. 6. „New Chroni­

cie" ogłasza doniesienie komendanta 
łodzi podwodnej Houberta Wilkin- 
sa, który stwierdza, iż przyczyną za 
trzymania podróży jest pęknięcie cy 
lindra w jednym z silników oraz wy 
ezerpanie baterji akumulatorów. Na 
pokładzie wszystko w porządku.

Według ostatnich wiadomości krą 
żownik „Wyoming** zdołał zarzucić 
linę holowniczą na ..Nautilus" i holu 
je łódź podwodną do brzegów ir­
landzkich.

P ro jek t u tw orzenia P aneu ro ­
p y  nie jest w yłącznym  w ynalaz­
kiem  A rystydesa B rianda. Ju ż  za 
raz po ukończeniu w ojny św iato­
wej, z powodu ogólnego ciężkiego 
położenia gospodarczego zaezęły 
w prasie  różnych krajów  krążyć 
p ro jek ty  stw orzenia stanów  zjed­
noczonych E uropy  na  wzór S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryki.

Do podobnego celu dąży już 
nie od dzisaj liga  narodów , k tó ra  
n iejednokrotnie zajm owała się 
już projektem  zjednoczenia gospo 
darczego E uropy. S ta ran ia  lig i 
narodów idą w k ierunku  większe 
go niż dotąd zbliżenia ekonomicz­
nego państw  europejskich i ewent. 
przeciw staw ienia się konkurencji 
ekonomicznej i handlow ej w in­
nych częściach św iata.

Nie można jednak na  razie za 
patryw ać się optym istycznie na  
pom ysł zjednoczenia gospodarcze 
go E uropy, a tern bardzej na  t. zw 
konstrukcję Stanów  Zjednoczo­
nych w Europie, gdziehy z n a tu ­
ry  rzeczy m usiały  odgryw ać role 
unifikacyjne dążenia i -w zakresie 
politycznym .

S tany  Zjednoczone w. A m ery­
ce Północnej zajm ują przecież nie 
cały  obszar tej części św iata, ale 
tylko jej czw artą część i pow sta­
ły  jako państwo, w którem  domi­
nującą rolę odgryw a rasa  anglo­
saska. Zaś inne państw a am ery­
kańskie bynajm niej nie okazują 
chęći bliższego zjednoczenia się 
z tym  najpotężniejszym  pań ­
stwem  am erykańskiem .

■ Pozatem  trzeba się z tern li­
czyć, że tradycje  narodowościowe 
państwowe i historyczne odgry­
w ają  w A m eryce znacznie m niej­
szą rolę, aniżeli na starym  lądzie.

Nie istn ie ją  tam  też wcale tak  
zw. spory o w yrów nanie granic

Przeciw ko realizacji p ro jek tu  
utw orzenia Stanów Zjednoczo­
nych E uropy  przem aw iają jesz­
cze inne okoliczności, ale już z po­
wyższych względów7 można wycią 
gnąć wniosek, że w edług dużego 
praw dopodobieństw a pom ysł o r­
ganizacji Stanów  Zjednoczonych 
Europejskich trzeba zaliczyć jesz­
cze do utopji, bardzo przyjem nej 
może dla w szystkich m iłośników 
pokoju, bardzo z niejednych 
względów pożądanej przez nie­
jednych, ale realn ie przynajm niej 
na razie niew ykonalnej.

B iorąc jeszcze pod uw agę du­
że różnice w rozwroju gospodar­
czym poszczególnych państw7 eu­
ropejskich, łącznie z historycznie 
od wieków trw ającem i antagoniz 
m am i narodowościowemi, a po 
części może i religijnem i, nie moż 
na  też dużo p rak tycznych  w yn i­
ków oczekiwać z dotyczących dą­
żeń n iektórych jednostek.

P ierw szym  prak tycznym  re­
zultatem  takiego, jeżeli nie zjed­
noczenia, to chociażby zbliżenia 
gospodarczego państw  europej­
skich, byłoby częściowe złagodze­
nie, czy też zupełne zniesienie 
tych  ochron celnych, k tórem i od­
gradzają  się od siebie państw a e- 
uropejskie i u tru d n ia ją  łączność 
ekonomiczną tych  narodów , k tó ­
re pod względem rozw oju gospo­
darczego sto ją  wysoko.

Ale i tu  spraw a nie jest tak  
łatw a, jak b y  na pozór zdawać się 
mogło. N aprzykład  p ro jek t u n ji 
celnej między P o lską a Czecho­
słowacją istnieje już oddawna, 
ale różne względy sto ją  na przesz 
kodzie jego zrealizow aniu. Podob 
nie unja celna niem iecko-austrjac 
ka, k tóra  już w pierw szej fazie 
swego zrealizow ania narob iła  ty-

W okresie wszechświatowego kryzy 
su i związanego z niem bezrobocia, 
prasa wszelkich odcieni często omawia 
dzisiaj palące zagadnienie pracy kobie 
ty  zamężnej. J a k  zwykle, mamy do czy 
nienia z glosami krańeowemi. Jedne 
stoją na stanowisku, że praca kobiety 
zamężnej jest do pewnego stopnia nie­
sprawiedliwością socjalną bądźto 
względem mężczyzn, bądź względem ko 
biet samotnych, gdyż poprostu odbiera 
im ehleb, — odbiera zaś temwieeej nie 
prawnie, że kobiety zameżne korzysta 
ją  przecież z dochodów współmałżon­
k a  Inny pogląd jes t reminesceneją da 
wnego poglądu czysto liberalnego, wy 
ehodząeego z żałożenia że prawo do p ra  
cy nie powinno podpadać żadnemu 
skrępowaniu.

Dzisiejsze w arunki skomplikowane 
go życia zwłaszcza w tak  czułej dzie­
dzinie, jak  sprawa poszczególnego za­
gadnienia

Jesteśmy w okresie przebudowy spo 
leezeństwa. Jego podstawą m a być p ra 
ca, która powinna być otoczona należy 
tym szacunkiem. P raw a jednostki m a­
ją  być oparte na  jej wysiłku. Jest to 
bezwzględnie tendencja przyszłości. 
Tymczasem to powszchne dążenie wszy 
stkich spragnionych czynu pracowni­
ków — natrafiło  nagle na przejściową 
wprawdzie, ale silną zaporę w postaci 
bezroboeia. Pod wpływem tego, — u 
ludzi którzy naw ykli głosić teorje naj 
bardziej krańcowe a oparte na chwili 
aktualnej, budzą sie odrazu próby o- 
kreślenia: — kto posiada prawo do pra 
cy.

Bezwzględnie słuszną jest zasada, że 
prawo do pracy posiada każdy czło­
wiek. Na ten tem at trudno wszczynać 
jakąkolwiek dyskusje. Z drugiej stro­
ny trzeba przyznać, że w okresie k ry ­
zysu uiniejetne przeprowadzania tak  
ciężkiego i przykrego zadania., jak  ko­
nieczne redukcje pracowników, posia­
da swoją pierwszorzędną wage.

I oto właśnie w związku z tą  drugą 
sprawą w ypłynęła kwestja pracy ko­
biety zamężnej. Badania, przeprowa­
dzane przez m inisterjum  pracy, prze­
różne ankiety crganizacyj społecznych 
i t  d. wykazują przedcwszystkiem fakt, 
iż duży procent kobiet — pracownie lub 
robotnic, rejestrowanych jako „meżat 
ki“ — to kobiety porzucone, opuszczo­
ne, lub wyzyskiwane przez lekkomyśl­
nych mężów. P raca tych kobiet jest 
ezesto jedynem źródłem utrzym ania 
nietylko dla nich samych, ale i dla ro­
dzin. Nikt przeto napewno nie stanie 
na stanowisku, iż ten typ pracownic, — 
o ile oezywiśeie sumiennie spełnia swo 
je obowiązki, winien podlegać redukcji. 
Drugą, podobną do pewnego stopnia ka 
tegorje stanowi typ kobiety zamężnej, 
k tóra wraz z meżem pracuje ezesto nie

W wielu województwach władze mia 
ły  kłopot z obywatelami b. im perjum  
rosyjskiego, zamieszkałymi w Polsce, 
gdyż nie wiadoomo było, czy obywatele 
ci m ają odbywać służbę w wojsku poi 
skiem.

Wobec tego min. spraw wewnę­
trznych w yjaśnia, że ci obywatele b. 
imperjum, k tóry  zarejestrow ali sie ja ­
ko cudzoziemcy i przedstaw iają karty  
pobytu tymczasowego, nie nowinni hyć

le ha łasu  na forum  polityki m ię­
dzynarodowej —  jest na  raaie nie 
możliwą do przyjęcia przez róż­
nych mężów stanu.

Nie jest to jednak wykluczo­
ne, że kiedyś i p ro jek t P aneuropy  
dojść może do skutku . Ludzkość 
bowiem szybkiem i krokam i dąży 
d rogą dziejowego postępu.

tylko na utrzym anie bezpośredniej ro 
dżiny t. j. dzieci ,ale utrzym uje poza­
tem np. starych, chorych rodziców lub 
nieletnie rodzeństwo. Niema wiec chy­
ba wątpliwości, że i w' tym  wypadku o- 
kreślenie: „mężatka", a zatem pracow­
nica podpadająca redukcji, powinno 
być traktow ane nader ostrożnie, — pra 
cowniea taka bowiem utrzym uje współ 
nie z towarzyszem życia dwie — nie­
raz trzy — rodziny. W trzecim rzę­
dzie idą kobiety, które na danych sta  
nowiskach postawiło przygotowanie 
fachowe, zamiłowanie danej pracy lub 
wyjątkowe uzdolnienie. Czy należy re 
dukować np. uzdolnioną lekarkę — me 
żatke w7 kasie chorych, albo zamiłowa 
ną nauczycielkę — mężatkę w szkole, 
lub utalentow aną pielęgniarkę — mę­
żatkę w szpitalu, zdolną referentke— 
mężatkę w biurze i t. d., — skoro p ra ­
ca każdej z nich posiada piętno indywi 
dualne i bez szkody dla danej placów­
ki nie da sie zastąpić przez kogoś inne 
go? Nie zapominajmy, że ów pierw ia­
stek osobisty, który pewni ludzie w, 
prace swą wkładają, jest właśnie tern, 
co te prace czyni pracą twórczą i nada 
je  jej duchowe, głębokie oblicze. Strzeż 
my sie mechanizacji życia, która gd-'ie 
jak  gdzie, ale właśnie w Polsce, naj­
mniej powinna mieć zastosowania.

Oczywiście, — trudno zaprzeczać, że 
istnieje ogromna ilość kobiet zamęż­
nych, zajm ujących stanowiska, na któ­
rych z łatwością może je zastąpić kłoś 
inny. Niepodobna zaprzeczyć również, 
iż wśród tych pracownic spotyka sie 
kobiety, które bez tej pracy ostatecznie 
byłyby w możności sie obejść. A jed­
nak, nie ulega również wątpliwości i 
to, że ogromna większość tych mężatek, 
zredukowana ze swych posad zaczęła­
by z konieczności sam a zajmować sie 
wyłącznie gospodarstwem domowem. a 
tern samem oddalając służące, powięk­
szyłyby bezrobocie tych ostatnich. Mo 
żna bowiem przyjąć za pewnik, że m a­
ło jest kobiet, które nie m ając facho­
wego wykształcenia, a skazane na speł 
nianie podrzędnych prac w biurach i 
urzędach, czynią to — nie z koniecz­
ności.

To też stanowisko czynników, żąda­
jących redukcji kobiet zamężnych, mu 
si być traktow ane nader ostrożnie. Nie 
wolno tu  stwarzać reguły. Każdy wy­
padek bedzie napewno inny. Hasło, iż 
w okresie kryzysu powinno sie usuwać 
przedewszystkiem uprzywilejowanych 
jest napewno słuszne. Ale niepobna 
w czambuł twierdzić, że „uprzywilejo­
wanemu* są kobiety zameżne, które 
pprzeważnie spełniają z twardej konie 
ezności podwójne, a nawet potrójne o- 
bowiązki.

umieszczani w ewidencji wojskowej. 
Należy wiec, w razie umieszczenia, na 
tychm iast skreślić.

W stosunku znów do tych osób b. 
imperjiim, które zostały powołane, !ub 
zostały już wcielone do służby czynnej 
w wojsku, a co do których zostanie 
stwierdzone, że są cudzoziemcami, wy­
da stosowne zarządzenie m inister 
spraw wojskowych.

L. Ł,

Praoa zawodowa kobiety zamężnej
a kryzys  obecny*

Dr. A nna Minkowska.

lUopoty wojskowe z obywatelami 
b. imperium rosyjskiego.
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Zakończenie święta sportowego KRONIKA.
młodzieży sz»ó! średnich Zagłębia Dąbr.

W ubiegłą niedzielą, po tygodnio­
wych rozgrywkach zakończyły się w 
Sosnowcu zawody sportowe młodzieży 
szkół średnich Zagłębia Dąbrowskiego.

liano o godz. 10, zebrały się organi­
zacje P  .W. i W. F. w kościele para­
fialnym  w Sosnowcu. Nabożeństwo z 
kazaniem odprawił ks. prefekt Piwnie 
ki. Po nabożeństwie ruszył pochód 
pod płytą nieznanego żołnierza, gdzie 
po przemówieniu zwierzchnika zawo­
dów dyr. Mazura, uczenice ginm. E. 
Plater w Sosnowcu złożyły wieniec na 
płycie, a zebrani poświęcili minutą mil 
ezenia poległym  za wolność.

Z okazji święta wychowania fizycz­
nego starosta B osa udekorował zło­
tym krzyżem zasługi dyr. Mazura i 
Tobą srebrnym krzyżem zasługi, wrę­
czając udekorowanym dekrety prezesa 
rady ministrów.

Po dekoracji odbyła się defilada 
hufców szkolnych i P. W Defilada wy 
padła bardzo sprawnie, dzięki całoro­
cznej pracy komendanta P. W. i W. F. 
por, Balickiego.

Po południu o godz. 16 rozpoczęły 
się finałowe rozgrywki na boisku ra­
dy pow. wychowania fizycznego.

Wśród kilku tysięcy młodzieży i wi 
dzów na trybunach zasiedli przedstawi 
ciele wojskowi, urzędów, nauczyciel­
stwa i odnośnych organizacyj. Obecni 
byli pp.: Boxowie, nestor nauczycieli 
J. Dobrowolski, podpułkownik Gianz, 
kom. garnizonu Sosnowiec, kap. P io­
trowski, por. Balicki, por. Nowakow­
ski, podpor. Nowara, sekr. Świątek, p. 
Toba, radca Janik dyr. Mazur, dyr. 
Strąezyńska, dyr. Płocki, gen. Sucho­
dolski z żoną, dyr. Pawłowski w. in.

Obowiązki lekarza dyżurnego przy­
jął na siebie dr. Blinstrub.

Wśród młodzieży uw ijali się: naucz, 
wychowania fizycznego: kierownik za­
wodów i prezes koła naucz, wy eh. fiz. 
p. A. Kozioł, J. Olszewski, Brzeziński, 
H. Nowakowski, Radoniewicz, Dobro­
wolski, panie: Konieczna, Tomaszew­
ska, Ślosarczykowa, Baryezówna, R/ad  
kiewiczowa, J. Beraówna.

Punktualnie o godz. 16 zaczęły się 
finałowe rozgrywki. Młodzi i młode ob 
serwatorki z żywem zainteresowaniem  
śledzili bieg ostatnich rozgrywek, bo 
tam przed główną trybuną pełny stół 
nagród i dyplomów. W iedzieli wszys­
cy, że tu idzie szlachetna walka o am­
bicję szkoły czy P. W.

To też co chwilę zrywali się burza 
oklasków zwolenników danej grupy.

W m iędzyczasie koncertuje muzyka 
gimnazjum im. Staszica.

Na tych rozgrywkach zeszło całe po 
południe. O godz. 19 starosta Boxa o- 
głosił wyniki i wręczał nagrody i dy­
plomy, składając kapitanom zespopłów  
gratulacje.

W yniki tegorocznych zawodów przed 
stawiają się następująco:

Strzelanie z broni małokalibrowej 
na 25 m. P. W. — Nagroda I — Strze 
lec, Dąbrowa, II — Strzelec, Niwka, 
III — Strzelee, Grodziec, Hufce: I  — 
gimn. Staszica, Sosnowiec, II  — sent, 
męskie, Sosnowiec, III  — gimn. Fiir- 
stenberga, Będzin.

Strzelanie z broni małokalibrowej 
na 59 m, — I — gimu. Łukasińskiego. 
Dąbrowa, II  — MSD, Sosnowiec, III— 
sem męskie, Sosnowiec.

Pięeiobój, zespół hufców szkolnych. 
Nagroda I — gimn. Łukasińskiego. Dą 
browa, II  — gimn. Staszica, Sosnowiec, 
III — gimn. Prusa, Sosnowiec.
. Tfójkój pan: Nagroda I  — Sokół 
zenski, Czeladź, TI — Strzelec żeński, 
Sosnowiec.

Koszykówka, hufce męskie. Nagro­
da I — gimn. Prusa, Sosnowiec, II — 
gimn. Łukasińskiego. Dąbrowa, III — 
gimn. zgr. kupców, Będzin.

Koszykówka organizacji P. W. Na 
groda — O. P. G. Sosnowiec. IT — 
Strzelec, Klimontów. III — P W , Cze­
ladź.

Siatkówka hufce męskie: Nagroda 
I  — gimn. Łukasińskiego. II — Zg'r. 
kupców. III — gimn. B. Prusa.

Siatkówka organizacji P.W. Nagro 
da i  -  P W , Czeladź. II -  O. P. G, So 
snowiec, III — Strzelec Pog’oń, Sosno­
wiec.

Palant jedna z najpiękniejszych  
staropolskich gier, którą się winno u 
nas starannie pielęgnować nagroda I 
— gimn. Łukasińskiego l i  — gimn. 
zgr. kupców, III — gimn. Prusa.

Kwadrant żeński. Rozgrywka bez 
nagród dla pokazu, bardzo udatny.

Siatkówka żeńska: Nagroda I —
Strzelec żeński, Sosnowiec, II — So­
kół, Czeladź.

Pięciobój PW. Nagroda I — PW. 
Czeladź, II — Strzelec. Sosnowiec.

Sztafeta żeńska na 439 m. Nagroda 
I — Strzelec. Sosnowiec, II — Sokół. 
Czeladź.

Sztafety męskie, hufeee: Nagroda 
I — gimn. Staszica, II  — gimn. Łuka-

sińskiego, III — gimn. zgr. kupców 
IV — gimn. Prusa.

W ten sposób zakończono całorocz­
ną mozolną pracę w hufcach szkolnych 
pod wytrawną ręką por. Balickiego. 
Obecnie rozpocznie się praca przygoto 
dmwezo do obozów letnich. Śledząc za 
wody z każdym rokiem zauważyć się 
daje coraz większa sprawność, m ło­
dzież gra estetycznie, a widzowie ma­
ją miłą emocję. Pożądanem jest, aby 
sfery rodzicielskie więcej interesowały  
się zawodami.

Kierownikiem zawadów Hufców  
szkolnych był p. Kozioł, zespołów PW. 
por. Balicki.

Os.

Czerwiec

Wtorek
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W spraw ę priediużenia zasteów  dla bezrobotnych.
'"lag ębiu.

o s t a t n i e

RVUS

UDOSKONALEŃ

Od kilku dni m agistrat dąbrow­
ski obiegany jest przez bezrobot­
nych, którym  kończy się przewidzia­
ny ustawą (13 tygodni) okres wy­
płaty zasiłków.

Bezrobotni zwracają się do mia­
sta z prośbą 0 interwencję, w spra­
wie przedłużenia zasiłków na dalsze 
4 tygodnie.

•Starania w tym kierunku zosta­
ły juz przez m agistrat oddawna po­
czynione.

Na skutek interwencji m agistra­

tu państwowy urząd pośrednictwa 
pracy zwrócił się do ministerjum  o 
przedłużenie zasiłków, na co dotych­
czas jeszcze nie olrzymał odpowie­
dzi.

Należy się jednak spodziewać, że 
spraw a ta będzie pomyślnie załat­
wiona, tembardziej, że oprócz Dą­
browy w podobnej sytuacji znajdu­
ją się i inne miasta Zagłębia, które 
również czynią staran ia  o przedłuże­
nie zasiłków.

Tajemmcze zamordowanie
Kierownika w a m iotów  szk o ły  rzemieślnicze)

w Olkuszu.
Późnym wieczorem, w ubiegłą 

sobotę, w Olkuszu, dokonane zosta­
ło morderstwo na osobie śp. Igna­
cego Kowalskiego, kierownika war­
sztatów ślusarskich w miejscowej 
szkole rzemieślniczo-przemysłowej, 
a jednocześnie prezesa stowarzysze­
nia rzemieślniczego i obecnego rad­
nego z listy BB. Morderstwo doko­
nane zostało w niezwykłych okolicz­
nościach i

nadzwyczaj śmiało.
Krytycznego wieczoru śp. Ko­

walski udał się na spoczynek dość 
wcześnie. Morderca, widocznie do­
skonale był poinformowany w roz­
kładzie mieszkania niedawno wybu­
dowanej willi śp. Kowalskiego na 
Czarnej Górze, gdyż poruszał się bez 
hałasu i pewnie. Do sypialni zamor­
dowanego dostał się zbrodniarz od 
ogrodu, otwierając przez wybitą 
szybę drzwi i przygotując sobie w 
ten sposób

ucieczkę.
Znalazłszy się w pokoju, morder­

ca podszedł do śp. Kowalskiego i 
celnym strzałem zranił śmiertelnie 
swą ofiarę, pogrążoną w głębokim 
śnie.

Na krzyk rannego obudziła się 
żona Kowalskiego, śpiąca obok i 
wszczęła alarm. Panny zdołał jesz­
cze zerwać się z łóżka, zapalić świa­
tło elektryczne. W kilka minut po­
tem

zakończył życie.
Wiele do myślenia dają okolicz­

ności w jakich zbrodnię popełniono.

Dom, w którym morderstwa doko­
nano nie stoi na pustkowiu, lecz 
przy ulicy w nowej dzielnicy jasno 
oświetlonej, oprócz tego żaden z 
licznych mieszkańców, zarówno lo­
katorów, jak  i rodzina śp. Kowal­
skiego nie słyszeli żadnego szmeru 
podajrżanego, a co ciekawsze nawet 
huku strzału. Alarm wszczął sam 
śp. Kowalski, tak. że początkowo 
przypuszczano, że zraniony został 
bronią białą. Również duży pies 
wilczur zachowywał się zupełnie spo 
kojnie, pomimo, że znajdował się w 
mieszkaniu.

Sekcja zwłok wykazała, że 
kula utkwiła w brzuchu, 

przecinając arterię, co spowodowa­
ło śmierć prawie natychmiastową.

Śp Kowalski brał udział w ży­
ciu społeoznem i politycznem, miał 
wielu nieprzychylnych sobie, lecz 
nie do tego stopnia, aby się spodzie­
wać tak krwawrej zemsty.

W związku z morderstwem za­
trzymano 

starszego syna śp. Kowalskiego, 
dla przesłuchania i w yjaśniena pew­
nych faktów, gdyż podczas napadu 
syn był poza domem.

Władze polic\,jne prowadzą e- 
nergiczme dochodzenie, lecz brak po­
szlak i śladów utrudnia wykrvcie 
zbrodniarza. Sprowadzony pies po­
licyjny, z braków śladów nie mógł 
być użyty.

Sprawców prawdopodobnie bvło 
dwuch.

jednak w przem yś le  cementowym 
nie Jest tak źle...

Poważne zyski cementowni „Wysoka'*.
Pod przewodnictwem p. Edw ar­

da Natansona odbjło się doroczne 
walno zgromadzenie akcjonarju- 
szów tow. fabryk portland-cementu 
„W ysoka“ sp. akc.

Bilans spółki zamyka się ogólną 
sumą zł. 25.122.721, przy kapitałach 
własnych zł. 21.126.113 i zysku zł. 
2.179.077 już po odpisaniu statu to­
wej am ortyzacji zł. 1.580.270. Z zy­
sku wydzielono na kapitał zapaso­
wy zł . 187.967, na gratyfikacje dla 
urzędników zł. 80.000, na tantiem ę 
członków zarządu zł. 191.000, na o- 
płatę podatku dochodowego zł. 
525.800, na laboralorjum  dla prac

nad_ cementem im. Ju ljusza  Bolesła­
wa i Bronisława Eigerów przy poli­
technice warszawskiej zł. 10.000. na 
10 proc. dywidendę zł. 1200.000 (od 
podwyższonego do wysokości zło­
tych 12.000.00 kapitału.)

W szystkie wnioski władz spółki 
zostały jednomyślnie zatwierdzone 
przez walne zgromadzenie, a prze­
prowadzone wybory powołały po­
nownie członków zarządu i* zastęp­
ców. W miejsce ś. p. inec. Stefana 
Choromańskiego wybrany został do 
Komisji Rewizyjnej mcc. dr. H er­
man Wiesenherg.

Wtorek, 16 czerwca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. 1)

11.58. Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
hejnał krak. 12.05. Program na dzień 
bież. 12.10. Muzyka z płyt gramof. 13.1ft 
Urzędowy kom. Państw. Instytutu Me­
teorologicznego. 14.50. Kom. gospodar. 
czy. 15.25 Odczyt z Krakowa. 15.45 Chwil 
ka lotnicza. 16.00 Muzyka z p łyt gramof 
16.45 Kom. Centr. Biura Hydrograf, dli 
żeglugi i rybaków. 16.50. „Plany wu.ien- 
ne na ziemiach polskich przed r. 1954“. 
17.10 Feljeton pt. „Brat spracowany’*. 
17.25 Muzyka z płyt gramofon. 17.35 Od 
czyt z Krakowa. 18.00 Popul. koncert 
symf. 19.00 Rozmaitości. 19.20. Muzyka % 
płyt gramof. 19.40 Giełda rolnicza. 19.55 
Urzęd. kom. Państw. Inst. MeteomŁ 
20.00 Pras. Dziennik Eadjowy. 20.10. Proj 
gram na dz. nast. 20.15 Koncert popu i.' 
21.15 Kwadrans literacki. 21.30Odczyt pt. 
„O twórcy opery — Eros i P.syche“ 21.45 
Koncert. 22.50 Kom unikaty ijolic, sport. 
23.00. Muzyka lekka i tan. z cukierni 
„Bagatela".

W A R S Z A W A  1
Środa. 17 czerwca.

11.40 Przegląd prasy kraj. PAT.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzędowy kom. Państw. 
Inst. Meteoro 14.50. Kom. gospodarczy. 
15.25. Wśród książek. 15.45. Kom. har­
cerski. 16.00. Program dla dzieci. 16.30. 
Muzyka z płyt gramof. 16.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.50. Walka o 
błękitną wstęgą Atlantyku. 17.15. Mu­
zyka z p łyt gramof. 17.35. Odczyt z Kra 
kowa. 18.00. Koncert ork. P. R. 19 00. 
Rozmaitości. 19.20. Skrzynka poczt, roi 
nicza. 19.35. Pras. dzień, radjowy. 19 45. 
Urzędowy kom. Państw. Inst. Mete- 
orol. 19.50. Tr. z Teatru W ielkiego w 
Warszawie. Opera „Traviata“.. W przer 
wie dodat. do Dz. R. 22.30. Feljeton n. 
t. Światła w ielkiego miasta. 22.45. Tr. 
ze Lwowa chóru revellersów Eryana. 
23.05. Program na dz. nast. i kom. 
sport, i polic. 23.20. Muzyka tan. z ka­
wiarni Gastronomja.

K  A T O f f I C  E.
Wtorek 16 czerwca.

11.40 Przegląd prsy kraj. z Warsz.
11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał 
krak., program na dz. bież. 12.10. Kon­
cert z ptyt gramofon. 13.10. Kom. meteo­
rologiczny z Warsz. 14.50. Kom. gosno 
darezv z Warsz. 15.10. Kom. Polsk. 7.w. 
Zrzeszeń Gospod. Woj. Śl., kom. T. P. 
15.25. Odczyt z Krakowa. 15.45 „Chwilka 
ltnieza“ z W arszawy. 16.00 Historja la ­
leczki z gałganków. 16.15. Koncert a 
płyt gramof. 16.50. Odczyt z Warszawy. 
17.10. Feljeton z W rszawy. 17.25 In ter­
mezzo muzyczne. 17.35 Odczyt z Krako_ 
wa. 18.00 Koncert z Warszawy. 19.00. C.o 
dzienny odcinek powieściowy. 19.15. Roz 
maitości, progarm na dz. nast.. kom. 
T. P„ przegląd widowisk. 19.30 ..Twór­
czość literacka Zdzisława Dębickiego**. 
19.50 Kom. Zw. Młodzieży Polsk. 19.55 
Kom. meteorol. z Warszawy. 20.00 Pras. 
Dziennik Radj. z War3z. 20.15 Koncert i 
kwadr. lit. z W arszawy. 21.30 Odczyt z 
W arszawy. 21.45 Koncert z Warszawy. 
W przerwie dodatek do Pras. Dz. Radj. 
22.50. Kom. i program na dz. następny. 
23.00 Muzyka z Warszawy.

Z Będzina.
Starostwo zawiadamia, że w dniach 

15 i 16 bm. urzędować będzie w Sosnow_ 
cu w szkoło kursów samochodowych, 
Stanisław a Konopki w Sosnoweu, ul. 
Promyka 1, Wojewódzka komisja eg­
zam inacyjna na kierowców samochodo 
wych i rejestracja, dla rejestracji po-, 
jazdów mechanicznych.

Z Czeladzi.
(c) Pod gazem. 3t. Roch, zam. na Sa­

turnie będąc p ijany wszczął awantury 
i bójki z przechodniami, obok wapien­
nika przed M ilowicami.

Po bójce, w czasie ucieczki Roch 
wpadł do osadnika, wypełnionego bło­
tem.

Po pewnym czasie wydobył Rocha 
napół przytomnego policjant konnego 
oddziału w Sosnoweu.

Stanisław Łydko zajrzawszy do kie­
liszka nabrał humoru i wojowniczego 
animuszu i począł zaczepiać przechod 
niów na ulicy.

W czasie zajścia z niejakim  Bere- 
zą wydobył z kieszeni sztylecik i za­
dał nim 3 rany Berezie.

W ojowniczy u. Łyko pomaszerował 
do  ar-ieztu.
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Z D ąbrowy.
(d) Zebranie klubu im. marsz. P ił­

sudskiego. Dn. 19 b. m., o godz. 8.30 wie 
ozorem, w lokalu  w łasnym , odbędzie 
się zebranie członków dąbrow skiego 
klubu m łodzieży im. m arsz. P iłsudsk ie  
go. Zarząd klubu uprasza o liczne i 
punk tualne przybycie.

Z  M y s z k o w a .
(m) Z obchodu dnia spółdzielczości 

w Myszkowie. W M yszkowie dzień spół 
dzielczości obchodzono uroczyście. W 
niedziele rano, u zbiegu u lic  K ościusz­
k i i B auerertzów  uform ow ał sią po­
chód z dziatw y szkolnej, kom itetu  ob­
chodu, władz spółdzielni i SKO., zw iąz­
ku pracow ników  um ysł., harcerstw a 
m ęskiego i żeńskiego, sokola z poczta, 
m i sztandarow em u inw alidów , tow arzy- 
staw a „Lutnia", s traży  ogniowych i 
m iejscowego społeczeństw a,skąd na cze­
le o rk iestr fab ry k i: S tein liagena i fa- 
b ry k i „Światowit", w yruszy ł do koseio. 
ła  p arafia ln eg o  na nabożeństwo, od. 
praw ione przez miejscowego ks. p ro ­
boszcza J a n a  K ałuże. Pochód otw orzy­
ła  szpalerem  sekcja  cyklistów  to w a rz y . 
stw a sportow ego „Myszków". Po nabo. 
żeństwie pochód w ty m  sam ym  porząd- 
ku  uda i sie na rynek, gdzie po u staw ie , 
n iu  s ii  w czworobok do licznie zgrom a. 
dzonej publiczności okolicznościowe 
przem ówienie w ygłosił p. D ederko z 
Częstochowy. Po odegran iu  hym nu 
spółdzielczego z ry n k u  w ysta rto w ała  do 
zawodów ko larsk ich  sekcja syklisiów 
na tra s ie  Ż ark i — Jaw o rzn ik  — K roczy 
co — P ra d ła  i z pow rotem . D ługość tra_  
sy 52 lclm.

Do zawodów stanęło  8 cyklistów , do 
m ety  przybyli: p ierw szy A ntoni P rze . 
wieźlik. drugi Józef H yla, trzeci M ar. 
ja n  Sowiński, k tó rym  zostały p rzyzna, 
ne nagrody  w postaci żetonów i dyp.o.
mu. . . .

W leczenie nagród zwycięskim za­
wodnikom odbędzie sie na  zabawie 
spółdzielczej w dniu 21 czerwca br.

M istrzem  eerem onji by ł p. Mieczy­
sław  Zaleski, kom endant „Sokoła .

Z życ ia  związku  s t r z e l e c k i e g o
Zagł. Dąbrowskiego.

Zarząd powiatowy związku strze 
leckiego, na posiedzeniu w dniu 12 
bm. zatwierdził kierownictwo oddzia 
łu w Dąbrowie w następującym 
składze: pp. E. Osłoński — kierow­
nik, E. Więcławek — skarbnik, S. 
Dobrow olski — sekretarz, W. Sosnal 
gospodarz lokalu. Komendantem od­
działu jest p. J. Jędrusik.

Zarząd oddziału żeńskiego w Po­
rąbce stanowią pp.: H. Hanakowa— 
prezes, E. GaUotówna — sekretarz, 
P. Sikcrzanka — skarbnik, M. Au­
gustyn — ref. wyeh. obyw. (dla od­
działu męskiego i żeńskiego). Czyn­
ności komendantki oddziału pełni p. 
J. Ci pińska.

W dniu 14 bm. odbyło się zebra­
nie sekcji żeńskiej przy oddziale 
męskim w Zagórzu, na które przy­
było kilkanaście strzelczyń. Obecna 
na zebraniu z ramienia komendy po 
wiatu w Sosnowcu była p. R. Kada- 
ezówtta.

*  #  *

W niedzielnej uroczystości zakoń 
czenia święta PW  i W F  w Sosnow­
cu, urządzonej przez powiatowego 

'kom endanta PW  11 p. p., brała u- 
dział koanpanja strzelecka w ilości 
110 członków i 30 członkiń, którą pro 
wadził zastępca komendanta powia­
tu w Sosnowcu p. Józef Stefan Cop. 
Jako przedstawiciele władz powia­
towych związku strzeleckiego byli 
na uroczystości pp.: S. Abratański

Z Olkusza*
(ol) Trup n a  torze kolejowym. W

ub. sobotą wieczorem na  torze kolejo­
wym pom ierzy Strzem ieszycam i a 
Sławkowem  służba drogow a znalazła 
zm asakrow ane zwłoki 19 let. Józefa  Bia 
łasa z Bukowna, gin. Bolesław. O ile 
zdołano ustalić, w ypadek nastąp ił z po 
wodu nieostrożności B iałasa.

»E>
„ O L L f fPRE1LRWATYWV

Nie czyńcie
eksperymentów I 
ze zdrowiem)

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego, 

fil I ft U to m arka wypróbowana 
„ U L L H  w c ią iu  dziesiątków lat.

wiceprezes powiatowy, Z. Kowara— 
komendant powiatowy i E. Zarych- 
ta—referent sportowy i strzelectwa 
Prócz tego w zawodach, urządzo­
nych na boisku powiatowej rady 
PW  i W F wzięło udział kilka zespo­
łów z oddziałów męskich i żeńskich, 
jak  miejscowych tak i pozamiejsco-
wych.J # # #

Celem uzyskania funduszów na 
pracę kulturalno - oświatową, oraz 
zakupienie mundurów — zarząd i 
komenda powiatu zamierzają urzą­
dzić w dniu 15, względnie 16 sierp­
nia rb. wielką zabawę w lesie obok 
Grodkowa.

Na te same cele oddział w W oj- 
kowicach Komornych urządza zaba­
wę leśną w dniu 21 bm.

*  *  *

Staraniem  oddziału Niemce zo­
stał utworzony klub piłki nożnej 
pod nazwą „Zew“, do którego nale­
żą członkowie związku strzeleckie­
go, oraz członkowie innych organi­
zacji. Członkiem honorowym jest 
hr. Sągajło, dyrektor warszawskie­
go t-wa kopalni węgla, który te ż e ta  
cza klub należytą opieką. Dzięki 
więc dyr. Sągajło klub posiada od­
powiednie boisko dc przeprowadza­
nia rozgrywek.

D rużyn jest dwie, trzecia w or­
ganizacji, w tern jedna drużyna skła 
da się z samych członków związku 
strzeleckiego. Ponadto klub posiada 
kompletne kostjum y, buty i odpo­
wiedni sprzęt do gry.

W  ostatnich dniach powstała 
również drużyna piłki nożnej wT od­
dziale Niwka.

Opiekunem drużyny jest członek 
zarządu oddziału p. Kopczyński.

S. A bratański

(ol) Chora wyskoczyła oknem se> 
szpitala. O negdaj w nocy, w czasie sil 
nej gorączki, wyskoczyła oknem z w y­
sokiego p a rte ru  szp ita la  olkuskiego 28 
le tn ia  S tan isław a Śladowska, m ieszkan 
ka Olkusza. N astępnego dnia  po tym  
w ypadku  chora zm arła.

Zycie gospodarcze.
G IEŁDA .

Warszawa, 15 6. 
W arszawa — Doi. 8.95.
N ow y — J o rk  8.917.
Londyn 43.38 i pół.
P a ry ż  34.92 
W iedeń 125.32.
P ra g a  26.42 i pół.
W łochy 46.72.
B elg ja  124.20.
Szw ajcarja  173.24.
H o lan d ja  359.05.
S tokholm  2.39.00,
B erlin  211.72.
Doi. W ar. p r. obtr. 8.95 — 8.95.60 

T endencja m ocniejsza.
A K ł -i L

W arszaw a, 15 6. 
B ank P olsk i 118.50 — 119.00.
W ysoka 90.00.
L ilpop 14.00.

T endencja słabsza.
5 proc. Poż. Konwe r.zł. 47.00.
3 proc. Poż. Budowl. zł. 38.50 — 38.25.
4 proc. Poż. Inw est. zł. 82.50—82.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 15 6. 

Żyto cena tranz . 28.50—28.00—28.50. 
Żyto cena orjen . 28.00—28.50.
Pszenica 30.00—31.00.
M ąka pszenna 49.00—52.50.
O tręby  żytnie 19.00—20.00.
O tręby  pszenne 17.00—18.00.
O tręby  pszenne grubsze 18.50—19.50. 

Eeszfa notow ań bez zm iany. 
Usposobienie spokojne.

Powieści i romance
tłum aczone z francuskiego lub  
angielsk iego, wydane w W arsza­
w ie przed wojną jako dodatki do 
pism codziennych, z cenzurą ro­

syjską, kupi 
Księgarnia „POLO "  1 «•“ 

w Sosnowcu, hale , Rozw oju44.
■1̂ 2

W  pierwszych 10-ciu latach
w inna każda m atka dziecko swe myć 
i kąpać  tylko za użyciem  czystego  

ła g o d n e g o

MYDŁA 
DLA D SłSCI
Dziecko będzie jej za to  wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele kłopotów o zachowania dobrej 
cery. M ydło N ivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich specjalnie 

dla wrażliwej skóry dziecka. 
Cena: Zł. 1.50

NFVEA

§ M

kto pam ięta o tern, że  m okrego  ciała nie należy wystawiać na dzia łan ie  p ro ­
mieni słonecznych i że  p rzed  kąp ielą  s łoneczną  trz eb a  d o b rz e  na trzeć  sr.orę

MfffEA
O b a  ie  środki — je d y n e  w swoim rodzaju  — m ieszczą w sob ie  eu ce ry t p ie lę ­
gnu jący  skó rę  i zaw ierający  pokrew ne z nią skfadniki, o b a  zm niejszają n ie b e z -  
p ieczeńsiw o  b o le sn eg o  p o rażen ia , oba  w reszcie nadają  s*co]'z® pr*e p«%»c«iy 
o d c ień  b runatny , naw et przy zachm urzonem  n ieb ie . —  Krem  N ;v e a  p o n ad to  
p rzyjem nie  chłodzi w czasie  upałów . —  O le je k  N iv ea  natom iast chroni p o d czas  
n ie p o g o d y  p rzed  zby t silnem ostudzen iem , k tóre tak  łatw o spow odow ać rcozo 
p rzez ięb ie n ie , i umożliwia tak że  w n ie p o g o d n e  dni le tn ie  zażyw anie kąpieli 

pow ietrznych, słonecznych  i wodnych.
W y r ó b  k r a j o w y  f i r m y  P E B E C O ,  S p .  A k c .  w  P o z n a n i u

Przedruk wzbroniony* 
S. S. VAN P IN eT "

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

20. — ---------------
— Już nam to lokaj powiedział, 

panie Vance — w trącił podniecony 
Heath. — W  pół godziny.

— Mniej więcej — potwierdził 
spokojnie Fon Blon. — Gdy Spro 
ot zatelefonował, byłem u chorego, 
ale wróciłem w kwadrans później i 
przyjechałem zaraz tutaj. Na szezę 
ście mieszkam blisko.

— Czy zastał pan pannę Adę 
zemdloną?

— Tak, straciła masę krwi. Co- 
prawda kucharka położyła na ranę 
kompres z ręcznika i to trochę po­
mogło.

Vance podziękował mu i wstał.
— Byłbym bardzo wdzięczny, 

gdyby nas doktór zaprowadził te­
raz do pacjentki.

— Dobrze, tylko niech panowie 
będą łaskawi zachować się możliwie 
spokojnie.

Chester i Sibcdla zostali począt­
kowo w salonie i dopiero po chwili

zdecydowali się iść z nami. W cho 
dząc na schody obejrzałem się na 
nich i dostrzegłem, że wymienili 
szybkie, poi'ozuiniewawcze spojrze­
nie.

ROZDZIAŁ VI.
„ O S K A R Z E  N I  E “. 

(Wtorek, 9 listopada, god. 4 po po­
łudniu).

Pokój Ady był umeblowany z 
surową niemai prostotą, nie pozba­
wioną jednak kobiecego estetyzmu. 
Koło drzwi do garderoby, komuni­
kującej się z pokojem pani Greene, 
stało skromne mahoniowe łóżko. Za 
łóżkiem widniały oszklone drzwi 
na balkon. Obok okna na prawo sta 
ła toaleta, przed którą leżał chiński 
dywan, splamiony obficie krwią. W 
środku ściany na prawo, mieścił się 
kominek z wysoką, dębową konso­
lą.

Ranna dziewczyna leżała na pra 
wym boku, popodpierana podusz­
kami. Je j lewa ręka, biała i wąska, 
spoczywała bezwładnie na niebies 
kiej kołdrze. Bladą twarz ożywiały 
słabe, gorączkowe rumieńce, a z nie 
bieskich oczu wyglądał jeszcze nie 
opanowany strach.

Von Blon usiadł na skraju łóż­
ka i położył dłoń na jej ręce. Za­
chowanie się jego było jednocześnie 
opiekuńcze i nieosobiste.

— Ci panowie chcieliby ci za­

dać kilka pytań, Ado — rzekł z us­
pokajającym uśmiechem. — Czy czu 
jesz się na siłach, żeby im odpowie 
dzieci

Skinęła głową, nie spuszczając z 
niego oczu.

Vance, który zatrzymał się koło 
kominka, zaciekawiony rzeźbą w 
drzewie, stanowiącą ornament kon­
soli, zbliżył się do łóżka.

— Sierżancie — rzekł — pan 
pozwoli, że ja wpierw' pomówię z 
panią.

Heath cofnął się w milczeniu na 
bok. Z wrodzoną sobie subtelnością 
zrozumiał odrazu, że sytuacja wy­
magała taktu i delikatności.

— Panno Ado — rzekł łagodnie 
Vance, przysuwając sobie małe 
krzesełko — pragniemy bardzo wy­
świetlić tajemnicę tragedji ubie­
głej nocy i ponieważ pani jest jedy 
ną osobą, która może nam pomóc, 
wdzięczni bylibyśmy gdyby nam pa 
ni opowiedziała możliwie dokładnie, 
jak się to stało.

Dziewczyna zaczerpnęła powie­
trza w płuca

— To — to było okropne — rze­
kła głosem, patrząc w przestrzeń.— 
Już spałam, kiedy, nie wiem dokład 
nie o której godzinie, coś mnie obu 
dziło. Nie jestem w możności okre­
ślić, co to było, dosyć, że ocknęłam 
się w jednej chwili, zdjęta jaki miś 
dziwnem uczuciem.... — Przym knę­

łam oczy i ciałem mem wstrząsnął 
mimowolny dreszcz. — W ydało mi 
się, że w pokoju jest ktoś, kto chce 
nń zrobić coś złego... — Głos zaia- 
mał się trwożnie i umilkł.

— Czy w pokoju było ciem not— 
zapytał łagodnie Vance.

— Zupełnie — odpowiedziała, 
zwracając na niego oczy. — Dlate­
go tak się przestraszyłam. Nie mo­
głam nic zobaczyć i wyobraziłam 
sobie, że nawiedził mnie upiór czy 
zły duch. Chciałam krzyknąć, ale 
strach ścisnął mnie za gardło...

— Typowy objaw7 — w trącił 
doktór. — Wielu ludzi niemieje ze 
strachu. A potem co się stało?

— Leżałam przez kilka minut, 
przerażona i rozdygotana, ale w7 po­
koju panowała m artwa cisza. Pomi 
mó to byłam pewna, że w pobliżu 
czai się jakieś żywe niebezpieczeń­
stwo... W końcu opanowałam się na 
tyle, że wstałam z łóżka, żeby zapa 
lić światło... ciemność była nie do 
zniesienia. Idąc ostrożnie poomac- 
ku ku drzwiom, przy których jestf 
kontakt, dostrzegłam szarawe plamyi 
okien i zrobiło mi się lepiej. Ale zal 
ledwie zrobiłam dwa kroki... poczu 
łam dotknięcie.... jakiejś ręki.

d. c. n.



Syn wolał ten ciągły, straszliwy widok niż samotność.
w stanie zupełnego rozkładu.
Zaduch trupi uniewożliwiał 

wprost oddychanie. Pozatem w ca 
iym domu panował nieopisany 
wprost nieporządek.

P rzyparty  do muru ehłopiec wyz 
nał, że matka jego um arła na gruźli 
cę już przed trzema miesiącami, on 
jednak ukrywał jej śmierć, nie ma­
jąc odwagi pozostać sam w chacie.

Co mówi o swej pracy
zarząd stow, kupców polskich Zatjłębia Dąbrow skiego ?

W  odpowiedzi na zarzuty kupca 
M. J., postawione zarządowi stowa­
rzyszenia kupców polskich w Sos
notwcu odsyłamy go do przejrzenia 
księgi protokułów za rok 1930, z 
których się dowie co było zrobione, 
a żałujemy że nie był obecny na wal­
nem zebraniu członków, gdyż dowie­
działby się, iż nie było krytyki 
działalności zarządu, ale życzenie, 
aby niezależnie od spraw załatwia­
nych, szły prace w kierunku pomo­
cy m aterjalnej członkom.

Myli się kupiec, pisząc, iż man­
daty przyjm uje się tylko dla ambi­
cji, a nie wie, że rta walnem zebra­
niu cały zarząd złożył swe mandaty, 
dając możność wyboru nowych osób, 
lecz na ogólne życzenie członków, z 
małemi zmianami, wybrano ponow­
nie ter. sam zarząd. Szkoda że wte­
dy tam p. M. J . nie było.

Na osobiste wycieczki nie odpo­
wiadamy, gdyż zarząd postąpił we­
dług swego uznania. Widać iż ku­
piec nlie jest wtajemniczony w pra­
ce stowarzyszenia, bo nie wie, że 
stow, jest w stałym  kontakcie z iz­
bą przem.- handł. i właśnie więk­
szość sekcji handlowej z je j przewód 
niczącym są członkami zarządu sto­
warzyszenia.

Prawdziwie niedźwiedzią przy­
sługę zrobił kupiec M. J . stowarzy­
szeniu, które borykając się z trud­
nościami materjalnemi, podryw a pu- 
błiojznie jego autorytet; przecież na 
walnem zebraniu zarząd odniósł się 
z apelem do członków, aby sw7e ży­
czenia i niedomagania, zgłaszali do 
zarządu, który się do wszelkich rad 
i uwag zastosuje.

Zarząd slow. kupców polskich 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Święto spółdzielczości w Kielcach,
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Trzy r a s ią c e  w iednej izliia z gnijącym trupem matki. •TSSfJSSłT
skończona.

Zarząd główny legji inwalidów 
W. P. zawiadamia, iż z dn. 31 ma­
ja  ukViczona została sprzedaż znacz 
ków na dochód tej insty tucji oraz 
wszelkie zbiórki na je j rzecz.

Wszelkie osoby, któreby się obec­
nie trudniły  kolportażem tych przed 
miotów na rzecz legji, traktow ać na­
leży jako uzurpatorów.

Tyle mówi komunikat zarządu 
legji inwalidów.

Tymczasem po Zagłębiu, a spec­
jaln ie w Sosnowcu kręcą się „-kwe­
sturze” i w dalszym ciągu, dość bez­
czelnie nagabują przechodniów, 
wciskając im pocztówki na cele, jak 
się okazuje sobie tylko wiadome...

Niesamowita przygoda 
pary wesołych przyjaciół

Pijanego pasażera ukradli 
złodzieje razem z sam ocho­

dem
Pewien zamożny handlowiec 

nazwiskiem Porteron przyjechał do 
Paryża,

aby się zabawić.
Rzecz prosta, że szukał towarzy­

stwa i znalazł je w osobie dawnego 
swego przyjaciela Bienvenu, a rty ­
sty kabaretowego.

Porteron miał swój własny sa­
mochód, którym kolejno objechali 
różne

wesołe lokale 
i, mimo różnic, jakie dzieliły ich w 
zawodach, bawili się wspólnie wy­
śmienicie.

Wreszcie Porteron, mając do za 
łatwienia pewien sprawunek w po­
bliżu dworca St. Lazare, zostawił 
na chwilę w samochodzie samego 
przyjaciela, który

natychmiaset usnął, 
zmożony alkoholem i wrażeniami 
wspólnie spędzonego dnia.

Gdy się obudził, samochód był 
w ruchu, co go niepomiernie zdzi 
wiło, nie pamiętał bowiem, aby 
Porteron wrócił. Ponieważ na 
przedniem siedzeniu, przy kierowni 
cy, ujrzał dwie nieznane postacie, 
myślał w pierwszej chwili, że mu 
się

w oczach dwoi.
Niebawem jednak przekonał się 

że obie postaci są zupełnie realne 
co więcej, że żadna z nich nie jest 
osobą Porterona.

Wobec takiego stanu rzeczy pos­
tanowił zaprotestować przeciw dal­
szej przejażdżce i w tym  celu odsu 
nął okno, dzielące go od przedniego 
siedzenia

i w ytknął głowę 
ku dwum nieznajomym.

Teraz jednak stało się coś zgo 
la nieoczekiwanego. Obaj, jak na 
komendę wyskoczyli z samochodu, 
nie zadawszy sobie trudu zatrzy­
mania go i pozostawiając go swemu 
własnemu losowi.

Wóz źle skorzystał z pozostawio­
nej mu swobody i bez ceremonji 

wjechał w okno wystawowe 
jakiegoś antykwarjusza, któremu 
wyrządził na kilka tysięcy złotych 
szkody.

Bienvienu leczy się w szpitalu 
dokąd go odwieziono z wielkim bó­
lem głowy, spowodowanym także i 
zadrapaniam i podczas w izyty w .skła 
dzie starożytności.

Okazało się, że zbiegami byli 
dwaj złodzieje, którzy

zamierzali ukraść samochód. 
nie wiedząc, że się w nim znajduje 
śpiący pasażer. U jrzawszy go, um­
knęli przerażeni.

K to jednak ma płacić za wyrzą­
dzoną szkodę?

W  miejscowości Carama, w po 
bliżu Tuluzy we F rancji mieszkała 
kobieta, nazwiskiem Gase, ze swym 
•11-letnim synkiem.

Gascowa była bardzo uboga, 
przytem

dotknięta była gruźlicą
i wszyscy wiedzieli, że niedługo jej 
już pozostaje do życia.

Nikogo więc nie dziwiło, że cho­
ra  nie wychodziła z nędznej swej 
chaty, a chłopiec, zapytywany przez 
sąsiadów o zdrowie matki,niezmien­
nie odowiadał, że
leży w łóżku i nie może wstać, jest 

też za słaba, aby kogokolwiek 
przyjąć.

Litościwi sąsiedzi, widząc zanie 
dbanie chłopca, często zapraszali go 
do siebie, częstując jadłem, pozatem 
dawali mu nieraz coś pożywniejsze 
go dla chorej matki.- 

Tak mijał
tydzień po tygodniu, 

a chłopiec całemi dniami nie bywał 
w szkole, uganiał się po polach i 
płatał różne, coraz złośliwsze figle.

Wkońcu władze szkolne posta­
nowiły zająć się dzieckiem i 

rozmówić się z matką jego 
w sprawie umieszczenia go w ja ­
kimś zakładzie wychowawczym, 
gdzie miałby odpowiednią opiekę.

Chłopiec widząc zbliżających się 
panów ze szkoły, stanął w drzwiach 
i nie chciał wpuścić ich do wnętrza, 
tłumacząc im, że matka

nie może nikogo przyjmować. 
Odsunięto go jednak, poczem o- 

czom przybyłych przedstawił s i ę  nie 
samowity widok: na łóżku leżał 
trup  kobiety.

Obozy i e foie dla robofn*c
i hu s  o i er i g imna^tvki.
Na terenie okrąg-, nr. V. K raków , w 

bieżącym roku  zostanie zorganizow any 
4-ro tygodniow y kurs g ier i g im na­
styk i w Sulejow ie. K urs rozpocznie 
sią z dniem 2 lipea b. r.

W arunk i p rzy jąeia: Na kurs g ie r i 
g im nastyk i m ogą być przy ją te  nauczy 
ci elki szkół powszechnych i absolw ent­
ki sem inarjów  oraz instr. stow arzy­
szeń z cenzusem m inim um  6 kl. O płata 
za kurs wynosi 50 złotych.

Prócz powyższego zostanie urucho­
m iony obóz W. P. robotniczo wycho­
wawczy, propagandow y w te j sam ej 
miejscowości w 2 tu rnusach  w sierpn iu  
b. r„ pierw szy od 2 — 15.8, d rug i od 17 
— 31.8 b. r.

W arunki przyjąeia. Na obóz robot 
mezy wypoczynkowy m ogą być p rzy ją­
te robotnice fabryczne w wieku od 15 
Jo 30 lat, op ła ta  za obóz 7 zł.

Zgłoszenia na k u rs  i obozy należy 
kierować do pow. komendy P. W. Za­
wiercie, Pom orska 22. osobiście celem 
t>odpisania deklaracji.

Term in zgłoszeń: N a kurs g ier i 
gimn. do dnia 15 b. r., zaś na obozy do 
dnia 17 b. r  .

Z okazji 25-łecia istnienia spół­
dzielnią w Polsce, onegdaj w Kiel­
cach, jako środowisku ruchu spół- 
dzaelczego„Dzień spółdzielczości" 
obchodzono bardzo uroczyście. Ha­
słem „Dnia spółdzielczości" jest pro­
pagowanie tworzenia nowych pla­
cówek spółdzielczych oraz jednanie 
członków dla istniejących już orga- 
nizacyj.

„Dzień spółdzielczości", chce za­
dokumentować szerokim rzeszom 
konsumentów, że w wypowiedzianej 
walce z wyzyskiem i spekulacja dro 
bnego kupieetwa, pracującego ' bez 
elementarnych wiadomości handlo­
wych i działającego bez żadnych za­
sad społecznych i moralnych, bez żad 
nej myśli państwowej i narodowej 
zwyciężyć musi.

Słowa, te winny dotrzeć do naj­
szerszych w arstw  społeczeństwa i od 
bić się głośnem echem w szeregu kon 
sumentów, od których w dużej mie­
rze zależy siła i potęga spółdzielni.

Uroczystość „Dnia spółdzielczo­
ści", odbyła się według następujące 
go programu: o gndz. 10 rano w ko­
ściele garnizonowym odprawione zo­
stało uroczyste nabożeństwo wraz z 
okolicznościowem kazaniem.

Po nabożeństwie pochód organi- 
zacyj -spółdzielczych i społecznych 
na czele ze sztandarami tęczowemi i 
orkiestrami przeszedł ul. Sienkiewi

cza. Hipoteczną na Plac Wolności, 
gdzie wygłoszone zostały okoliczno­
ściowe przemówienia.

Między innenu przemawiał o po­
tędze ruchu spółdzielczego w Polsce 
delegat wydziału propagandy związ 
ku spółdzielni spożywców w W ar­
szawie p. Franciszek Dąbrowski. W 
pochodzie wzięły rÓAvnież udział u- 

- dekorowane auta i Wozy z napisami 
propagandowemi „Dnia spółdzielczo 
ści".

O godz. 3 popol. na boisku „So­
koła”, odbyły się atrakcje sportowe 
o puhar ufundowany przez komitet 
„dnia spółdzielczości" w Kielcach.

Wieczorem w teatrze polskim, 
odbyła się uroczysta akadem ja z bar 
dzo urozmaiconym programem.

Na wyróżnienie zasługują: hymn 
spółdzielczy w wykonaniu orkiestry 
kolejowej i sztuka sceniczna p. t. 
„W ojna z żonami,. w wykonaniu 
członków spółdzielczego koła oświa­
towego.

Trzeba dodać, że ruch spółdziel­
czy znajduje przychylność i zrozu­
mienie wśród wszystkich sfer spo­
łecznych, a w szczególności cieszy 
się poparciem władz, które wycho­
dzą z założenia, że przez rozwój 
spółdzielni rośnie dobrobyt szero­
kich rzesz konsumentów, a z nim 
rosną siły gospodarcze kraju.

Areszty kłopotem 
d!% m iast

Konieczność nowelizacji przestarza­
łego rozporządzenia.

Jeszcze w roku  1919 w ydało m ini- 
ste rju m  spraw  w ew nętrznych rozporzą 
ozenie, w spraw ie urządzenia aresztów  
m iejskich, u trzym yw anych przez sa ­
m orządy. A resz ty  te  m ia ły  służyć do 
zam ykania osób ukaranych  ad m in is tra  
cyjnie.

Okazało sią jednak, że w aresztach  
tych często są zam ykani rów nież i nie 
bezpieczni przestępcy, choć niem a w 
nich dozoru policyjnego, an i s trażn i­
ków więziennych.

To też związek m iast polskich w y­
stąp ił do m m isterjum  spraw  wewn. z 
m em oriałem , w którym  w skazuje na 
Drak podstaw y praw nej do zm uszania 
sam orządów do u trzym yw ania  we w ła 
m y m  zakresie aresztów.

Poza tern koszty u trzym yw ania  wią 
taiow n iep o trzeb n ie  obciążają sarno- 
ftądy, gdyz władze sądowe płacą ty l-

S ?  a f?T' dziennie za wiąźnia.
D la te g o  z w ią z e k  m i a s t  p o l s k ic h  

prosi m m i s t e r j u m  s p r a w  w ewnę­
trznych o r o z p a t r z e n i e  m e m o r i a ł u  i wy 
lam ei o d p o w ie d n ie g o  z a r z ą d z e n ia

Niezwykłe wędrówki kulistego pioruna.
W czasie burzy we wsi Game, 

pow. wieluńskiego uderzył 
piorun kulisty 

w zabudowania Stanisława i P iotra 
Kłaków. Od pierwszego uderzenia 
piorunu została zabita krowa, która 
padając, przygniotła w czasie podo­
ju  Annę Kłakównę tak, że ta  do­
znała

złamania nogi i żeber
Z kolei ten sam piorun wypadł 

na podwórze i wpadł do sieni chaty 
zabijając matkę Petronelę Kłaków-

nę, la t 65 i kontuzjując wmuczkę jej 
Ewę. Następnie piorun

przebił się przez ścianę domu 
i dziwnym zbiegiem okoliczności — 
ciężko poranił stojących na sąsied­
nim podwórzu żonę kierownika 
szkoły. Anę Zadwom ą i je j 6-ciolet- 
niego syna Jana.

W  końcu ten sam piorun miał 
jeszcze tyle siły, iż na trzeciem po­
dwórzu częściowo poraził pastucha 
W alentego Mruka.
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Średnia Szkota Handlowa ilańska
z prawami szkół państwowych

MARJI BOJARSKIEJ
w Będzinie, ul. Kołłątaja 45, tel. 5-47

zawiadamia, że zapisy uczenie do klasy I odbywają sią eodziennic dc 
dnia 10 Jipea w kancelarji szkoły od godz. 10 do 1.

, • klasy I przyjmowane są bez egzaminu nczenice, posiadające 
G im nazjum  D zeTjla l  klas Publicznej Szkoły Powszechnej lub 3 klas

dze państwowe^Unk°'*0nai^USZy P^^wowych opłacają odpowiednie wła-
'as*
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G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e  im.  E. Z a w i d z k i e j
w Dąbrowie Górniczej

ul. T rzeciego Maja Nr. 10 — T elefon  2-60.

Egzaminy systemem lekcyjnym trwają od 
dn. 15-go do 24-go czerwca.

Przy gimnazjum są klasy przygotowawcze.

Awanturnicze dzieje •« Maty lar i”.
Córka profesora I artystka — szpiegiem i oszustką.

Irrugard Bruns ma la t 34, deli­
katną bladą twarv i wielkie smutne 
oczy.

Gdy stanęła w sali sądu berliń­
skiego, ci, którzy spoglądali na jej 
'ub telną urodę, nie wierzyli, iż rna- 
\  % przed sobą
i edną z największych awanturnic,
; niemiecką Matę H ari“, jak  ją  na- 
i wano potem w gazetach.

Irm gard  H eifner, córka znanego 
\ r Berlinie profesora akadem ji ma- 
i irskiej, odziedziczyła po ojcu ta­
li mt m alarski, nadto, miała ołbrzy- 
jń e  zdolności muzyczne, władała 
świetnie językami, była śliczna i mi­
ii.

Jako  17-letnia dziewczyna wy- 
rzła zamąż za oficera, który

wkrótce potem zginął na wojnie.
W  r. 1917 Irm gard  wychodzi 

powtórnie zamąż za 20 lat starszego 
tfd siebie majora. Po upływie dwu 
Ifit rozwodzi się z nim.

Potem następuje długi szereg 
uzybko zmieniających się mai żon 

ków.
Oficerowie, artyści, profesoro­

wie, studenci, słov;em przedstawi­
ciele wszystkich niemal zawodów 
byli mężami pięknej, m ądrej i inte­
resującej Irm gard.

Wreszcie na drodze swegu burz­
liwego życia spotkała Irm gard pew­
nego studenta medycyny, nazwi­
skiem Bruns.'

Była to
jej pierwsza prawdziwa miłość.

Brons był zupełnie podobny do 
niej z usposobienia i miał ten sam 
pociąg do awanturniczych przygód.

Pewnego dnia Irm gard  areszto­
w ano noc! zarzutem 
(szpiegostwa na rzecz obcego pań­

stwa.
Wiele miesięcy przesiedziała pięk 

ma Irm gard  w więzieniu, a gdy ją

G ruźlica płuc jest nieuleczalna i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy d la  pici, wie 
su i stanu , kosi m iljnny  ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchiiu , 
uporczywego, moczącego kaszlu i t. p. 
s tosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM THlOCOLAN - AG 15“ 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny w zm acnia organizm  i sam opoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała  
i usuw a kaszel.

Tu 5SCARB

sp̂ parowane8 to fwarancja zdrowła
W ystrzegajcie s ię  naśladownictwu

wypuszczono, okazało się, że mąż jej 
został przez ten czas oresztowanv 
za nadużycia.

Irm gard zaczęła pić i 
od tej c h w ili staczała się coraz niżej 

Nawet jej wielka inteligencja, o- 
raz wszechstronne zdolności nie mo­
gły ja j uchronić od upadku.

Wipszcie doszła do tego, że wy­
stępowała w jarm arcznej budzie.

Wreszcie Bruns opuścił więzie­
nie. P ara  zamieszkała razem w pew­
nej gospodzie. Po upływie kilku ty­
godni uciekli, nie plącąc rachunku.

Aresztowano ich i wytoczono 
sprawę o oszustwo.

Publiczność przyglądała się cie­
kawie bladej kobiecie, którą los za­
prowadził na tak kręte ścieżki ży­
cia...

Europa s ię  ibroiBSH

W  d ob ie  rozm ów  o p o w szech n y m  pokoju i rozbrojeniu, p ań stw a  na za ­
c h o d z ie  n ie  ustają w  zbrojen iach . N iem cy  budują a lfabet pancerny na  
m orzu, W łosi, jak to p rzed staw ia  n asza  ilustracja, budują rów nież koloSy

m orskie.

Wystawa koiorajaina w Paryżu.

Książeczki
obrachunkowe

według wzoru zatwierdzonego przez 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
do nabycia w każdej ilości w dru­
karni R. Monsiorskiego w Będzinie, 

Plac 3-go Maja 4, telefon 84.
cere-

CZOPKI HEMOKOIOALNK 
„Varicol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie.

N A U CZY CIELK A  m uzyki udziela 
lekcji g ry  na fo rtep ian ie  początkują­
cym i zaaw ansow anym . Lekcje codzien 
nie na bardzo dobrych, w arunkach. Cze­
ladź, W ęgroda 56.

POSADY i PRACE.

KAŻDY zarobi m iesięcznie 300 zł. i 
więcej sprzedażą pokupnych artykułów  
codziennej potrzeby. Zgłoszenia: S o m o
wiec-M ilowice, Z łota 9, K asp rowski.__
PO TR ZEB N Y  zdolny czeladnik rzeźuic- 
ki, do m ałego in teresu . Adresować- W. 
B a ru ch. Skarżysko - K am ienna. 
P O T R Z E B N I sprzedaw cy obrazów. 
W iadom ość Sosnowiec, M arjack a  12,
P u sz c z e w ic z . ______________________
Z LOL IN Y p ra k ty k a n t ś lu sa rsk i z dwu­
le tn ią  p ra k ty k ą  poszukuje m iejsca na 
dokończenie p rak ty k i. W iadom ość „Ex- 
p res Zagłębia" D ąbrow a.

L O K A L E .

M IE S Z K A N IE  pojedyncze w ynajm ę 
od gospodarza w Sosnowcu gdziekol­
wiek. A dresy  proszę łaskaw ie podawać
do E xpresu  _w  Sosnowcu  „dla C. Z."
P O K Ó J słoneczny z um eblowaniem  do 
w ynajęcia. Boruchow ska, Sosnowiec, 
T argow a 18.
PO K Ó J um eblow any 
Sosnowiec K rę ta  26.

do w ynajęcia.

„UNDERW OODY" m aszyny do p isan ia  
w en ty la to r ścienny, nasiadów kę, pra._ 
wie now y nowoczesny wózek dziecin­
n y  okazyjn ie  przedam . W iadomość księ 
g a rn ia  „Polonja" Sosnowiec, H ale „Roz­
woju".

Zgubione dokum enty.
PŁ A Z A K  S tan isław  zgubił książeczkę 
K asy  C horych w ydaną przez kopalnię
„H erom in".   ■
N IC IA R Z F ranciszek  zgubił dowód o 
sobisty  w ydany przez gm inę Brzyzmo. 
Znalazca zwróci do „E xpresu  Zagłębia"
D ąbrow a._________________________
ZA G IN ĘŁA  książeczka poborowa wy­
robów tytoniow ych, w ydana przez U . 
rząd  A kcyzny w Częstochowie, na i. 
m ię P aw ła  C zecha .__________________ _

em
Dn. 15 bm. o godz. 1.30 p. p. na ul. Że.
rom skiego zgubiono rolkę dokum entu w 
n a  nazw isko W. Góra sińskiego. Ł aska , 
wego znalazcę uprasza się o zwrot.
W iadom ość w adm in is trac ji. ____
A M BRO ŻIK  Bolesław  zgubił n a  od- 

, puśeie w Golonogu po rtfe l ẑ  książką 
w ojskow ą w ydaną przez P.K.U. Sos­
nowiec. _    ,_
G A W RO Ń SK I "P io tr zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P K U P in ezó w  
D Ą B R O W SK I Ludw ik zgubił ksią­
żeczkę kasy  chorych w ydaną w Sos­
nowcu.

W y sta w a  k o lonja lna  w  P aryżu  sta ła  się  m iejscem  w y c ieczek  dla turys­
tów  i c iek a w y ch  z ca łeg o  św iata . N a ob szern ych  terenach  w y sta w y  od­
b yw ają  s ię  n ieu stan n e u roczystości, z zach ow an iem  eg zo tyczn ego

m onjału  i kolorytu.

OSTRZEGAM  p. S tefana  G rzesiaka z 
Milowic, Podjazdow a 3, aby  opinji mo­
je j nie szargał. Spraw ę k ie ru ję  na dro . 
gę sądową. S tefan  Ociepka, Sosnowiec.
W iejska 16.    ■
SZUKAM  15.000 złotych na wykończę; 
n ie  nowego budynku. D am  pierw szą hi 
polekę. B ern a rd  M ondszajn, Dąbrowa.
K ościuszki 9. _________  -

W D N IU  13 bm. zgubiono ub ran ie  ro­
bocze i część samochodową. Łaskaw y 
znalazca raczy  zwrócić za wynagrodzę. 
niem  Będzin, M ałohądzka 55. |

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  
ZA K ŁA D  zegarm istrzaw ski ul. Czysta 
N r. 7. w ykonuie wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów  kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gw aran c ją  3-ch 
letnią,w y konanie solidne a n a jlep ie j sic 
przekonać.
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